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D I E H L
D E P U T O W A N E G O  M I A S T A  W A R S Z A W Y  z  C Y R ­

K U Ł U  C Z W A R T E G O  ,

i S i E  wypada w p ra w dz ie  z pro iek tów dc  uważania i ro zt r ząśn ie-

Współcz łcnkiem bydź mam honor  , odzyw ać  się do W a s ,  szano­
wni  Koledzy ; lecz korzysta iąc  z dogodney p o r y , k tóra  mi się 
dziś p o da ie ,  nie mogę p rzy t łum ić  w tey  Świątyni  P r a w o d a w s t w a  
głosu dobywaiącego się z uczuć ra dosnych  serca m ó i e g o , któremi  
t o ż  n ap e łn io n e ,  ży c zy ło b y  poniekąd dać się poznać.  Mówię ,
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P r z e ś w i e t n a  I z b o  S e t m u i a c a !

ia Kommissyi t ey  P ra w odaw s tw a  Cywi lnego  podanych , k tó r e y
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p o n ie k ą d ,  g d y ż  w y n u r z y ć  t akow e  zispełnie nie jestem i bydź nie 
mógłbym zdo lnym .

Zwraca iąc  uwagę mole na bieg życia  moiego , p rzek onyw am  
s i ę , iż mato zdarzeń w ty m  sp o s t r zeg am ,  k tó /eby  mi równe u- 
ko r i t en to w a n ie , a ża dnego , k tóreby mi zr ządzi ło  większe nad t o ,  
iakie mi sprawia za sczy t  z powołania dzisieyszego.  Ten  dowód 
zaufania tak  wielu  oświeconych Mężów ze  wszystkich  części kra­
ju n a s z eg o ,  iako R ep re zen tan tów  Naro dow ych  z e b r a n y c h ,  nie 
t y lk o  mi z t ego  powodu  iest  m i ły m ,  iż osobie moiey p o ch leb ia ,  
lecz i z t e y  p rz yczyny  , iż poznaię  w t y m  wro dzony  kochanym 
W spó łoby wate lom m o i m ,  ( nie uymuiąc nic żadnemu N a ro d o w i )  
■właściwie wspania ły  c h a r a k t e r ,  jż  w szę dzi e ,  gdzie  idzie o s to ­
sunki o b y w a te ls k ie ,  o do łożen ie  się do publ icznego d o b r a ,  na 
różność religii  względu nię ma. — Z sczególnym u k o n t e n ­
to w an iem  cz y ta ć  mi się dały  dzieie moiey O y c z y z n y  pod P a ­
nowaniem Zygm unta  p i e r w s z e g o ,  Zygm unta  Augus ta  i S t e ­
fana Batorego.  O gdybyśmy zawsze by l i  zos tawal i  na d r o d z e  
p rzez  przodków naszych u t o r o w a n e y :  n ieom ylnie  by l ibyśmy p r z e ­
wodnikami  do t e g o  ś w i a t ł a ,  k tó re  nam dzisiay obce udzielają 
nar od y .  W t ey  t o  św iet ney  N aro d u  naszego epoce kwitnęły  
nauki , i naypiękn ieyszym  ich owocem by ła  wzaiemna w s tosun­
kach koście lnych różniących się P a r t y i  T o l e r a n c y a  ; ta t o  T o l e -  
r a n c y a , która wiodła za sobą zaludnienie k r a iu ,  pows tan ie  kun­
sztów , fabryk i m anuf ak tu r ,  s t anow iących  fundament  p o l i t y c z n e ­
go b y tu  Narodów.

Wskr zes ic i e l  Narodu n a s z e g o ,  N apoleon  W i e l k i , w y d o b y ­
wszy O yczyznę  Polaka z  gruzów niepamięci,  i pos tawiwszy ią 
w rzędzie  Mocars tw E u r o p y ,  w nadanych nam Konstytucy i  i Ko- 
dexie nie tak  p rz yt łumionem u , ala ra czey ws trzymanemu dzie l ­
nego  Na ro du  Polskiego Duchowi  obsze rn ieys ze  p rz yw ró ci ł  pole.  
T e n  niezwyciężony Monarcha , dla uzupełnienia  sczęścia nasze­
g o , poddał  nas pod ber ło  nay lepszego  z Królów Frederyka A u -  
gustci; k tóry p rzez  usiłowanie swoich oświeconych Minist rów do-



b r o d z i e y s t w o , p r z ez W ie lk ie g o  N apoleona  w y ś w iad c zo n e ,  coraz  
bnrdziey  ro z sze rz ać  raczy.  T y m  to  sposobem zachodzące  do tąd  
niezaufanie , na wzór  mgły  n iknąć ,  p rz ek o n y w a  o tey prawdzie* 
iż wzaiemny sza c u n e k ,  wzajemna ufność ,  jedność u m ys łów ,  u zna ­
wa nie  w osobie dr ugiego  Syna t e y ż e  samey ukochaney  O y c zy -  
z n y  , i wspólnemi siłami do wspólnego c e lu ,  to  iest  do pomno­
żenia sczeicia kra towego ubieganie s ię,  są obowiązkami  dobrego  
Obywatelu  i. s tanowią  pewność  ex y s ten cy i  Narodów.

Oby to  sczeście i dobro  kochaney naszey O y c z y z n y  było za ­
wsze  na yp ie rw szym  przedm io tem  usi łowań naszych!  i ab y śm y  
dla n iey  w- ofierze. ,  idąc za p rzy k ła d em  P r z o d k ó w ,  nieśli iak do ­
tąd  z równym zapałem życ ie  i maiątek !

Początk i  od rodzenia  naszego zadziwiały  insze na rody  : N iec h ­
że one i to  zadziwia , że P o l a k ,  co dobrze  za c z ą ł ,  i dobrze  d o ­
k o ń cz y ć  u m i e ,  w p r z e k o n a n i u , że  koniec  w ień czy  dzieło.

N a le ża łoby  mi iuż p rz es tać  , gd y  w szys tko  to  , cobym wzg lę ­
dnie w nies ionego do Izby p ro i ek tu  pow iedzieć mógł  , przez  j e ­
d n ego  lub drug iego  z moich szanownych  Współkol lego w daleko 
dok ładniey w y t łum aczony m  z o s t a ł o ;  g d y b y  nie iedna okol iczność  
po w odow a ła  mię do wnies ienia t ak o w e y  uwagi.

Śmiele powiedzieć  m o g ę ,  iż prawie  ca ły  ogół Izby Posel -  
skiey uczuł  to  z niemałą bo leśc ią ,  iż p r z e d m i o t y ,  k tóre do tąd  
t r ak to w a n e  był y  , tak  małego są znaczenia , że  czas Seymowa-  
nia iuż do p o łow y  zbiegł  , a nic do zbawiennego dobra kra iowe-  
go dążącego iescZe us tanow ionym nie zos ta ło .  Jak sp rawiedl iwe 
ies t  t ak o w e  Zażalenie,  i iak t o  ies t n iezawodną p r a w d ą ,  iż wa­
ż n i e j s z y c h  proiektów względem P r a w o d a w s t w a , Cyw i lneg o  o c z e ­
kiwaliśmy ; wszelako z t y ch  drobnych  n aw e t  przedmiotów' , k tó ­
reśmy t r a k t o w a l i ,  widzieć można tę  p rzy iemną pewność ,  iż z w o l ­
ności nam nadaney , abyśmy Kodex do potrzeb  i obyczaiów k ra ­
jowych pr zys to sow a l i  t a m ,  gdzie t e g o  okol iczności  w y m ag a ją ,
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w i .d z  !ony ch dotąd naszych nadzie iach tą  powinniśmy się cieszyć 
uwagą , iż n ieprzełamane p rzeszko dy  względnie dogodzenia  p o ­
wszechnemu życ zen iu  i oczekiwaniu  w szys tk ich ,  i a k o t o :  w w p r o ­
wadzeniu  Kodexu urzę^lownie na ięzyk Polski p rzeł ożonego ,  w •wpro­
wadzeniu  do g o d n iey szey  d a  nas p ro cedury  Kodexowey  , i co o- 
prócz  t eg o  w p ły w  mieć może do skrócenia i bezpiecznego biegu 
sp ra w ied l iw ośc i ,  i ż ,  p o w t a r z a m ,  tem u wszystkiemu nieprze- 
łamane zawady  sp rzeciwi ły  się. Tak ow e dorozumiewania  się na­
sze p o tw ie rd z a  dana wczoray w N ńyw yższey  Radzie  S ta nu  przez  
JW .  Minis tra  Sprawied l iwości  na podane w tey  mierzę  p rz ed s t a ­
wienia i prośby odpowiedź.

P rzy  kończeniu  głosu mego nie pozosta ie  mi , iak ty lko  p o ­
w tó rz y ć  do C ieb ie ,  Jaśnie W ie lm o żn y  Min is t rze  Sprawied l iwo­
ści ,  w imieniu wszystkich  moich szanownych  Kol lcgów prośby  
i ż y w e  nalegania nasze , ażebyś  użyć ra czy ł  wszelkich  
śrzodków w mocy t w o ie y  bądących z p rz y zw o i t ą  Ci r o z t r o p n o ­
ścią i gorl iwością ,  do uskutecznienia iak nay r y ch ley szeg o  ż y c z e ń  
R ep re zen tan tó w  N arodowych .  T e  ży c zen ia ,  k tóre znasz dobrze ,  
bo częs to  obiiały się o ucho t w o i e ,  Jaśnie Wiel m ożn y  Minist rze  
Sp raw ie dl iw oś c i ,  skoro  u zu p e łn i sz ,  zapewnią  Ci n ieśm ier te lny  
pomnik w sercach współoby watelów kocha iących porządek i s p r a ­
wiedl iwość.

ażnśeyshzych obiektach korz ys tać  będziemy.  Nakoniec w za


